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OGŁOSZENIA; Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny raa, za tekstem 
stępny rag, gamad. żałobne po 40 kop. W ruħ yee 
„Nadesłane“ wiersz petitowy lub jego miajice 1 rb 


kop. pierwszy i 10 kop. na- 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Presomerate 1 ogłoszenia przyjmaju 


T 1 Saratów. — We wsi Mordawski Karaj|strzegania w polityce tych samych zasad,|samej nocy dokonali ataku. Dn. 10 kwiet- ROZMAITOŚCI. 
© egramy. pow. bałaszowskiego spłonęło 137 obejść. |co iw życiu prywatnem. W końcu ktoose-|nia armię rozdzielono na dwa oddziały: je- = 
Ryga.—Spłonęła fabryka metalowych i|velt mówił o szczereji bezinteresow nej przy-|den wyruszył w kierunku Pryzrenu przeciw 
(Od korespondentów własnych). blaszanych przedmiotów, należąca do p.|isźni obu republik — St. Zjednoczonych 1|oddzialom albańskim, skoncentrowanym w Anegdola o leszczyńskim. Znakomity ten ar- 
Intce. Straty przewyższają 50 tys. rb. _ | Francyi. pobliżu Rasztan, drugi — w kierunku Lipla- Bi: sceny ame] Ci gm Gs z 
Chełmszczyzna. Moskwa. — Ogłoszono wyrok w sprawie Teheran. —Sachdarowi i serdarowi Asa-|na przeciw powstańcom albańskim, którzy |e: dzienniki przypominaj: Teed ster SA. 


Petersburg. — Członkowie klubu nacyo- 
nalistów zamierzają polczas Zielonych Swiat 
zwiedzić Chełmszczyznę. 


Rewizye senatorskie. 


Petersburg.—W tych dniach przyjeżdża 
do Petersburga senator Neuhardt dia złoże- 
nia raportu o dokonanej rewizyi w War- 
szawie. 

Krążą pogłoski o zamierzonej rewizyi 
w gub. witebskiej, ponieważ wykryto tam 
wśród urzędników łapownictwo i inne nad- 
użycia służbowe. 


Z Finlandyi. 


Petersburg. — „Rossija* komunikuje, że 
finlandcy s.-d. organizują na d. 1 maja mi- 
tyngi protestu przeciw zamachom rządu ro- 
syjskiego na konstytucye, darowaną Fin- 
landyi. 

Petersburg. — Według informacyi „Now. 
Wrem.“, duchowieństwo finlandzkie nazna- 
czyło na d. 11 kwietnia nabożeństwa na in- 
tencye wybawienia Finlandyi od rozciągnię- 
cia na nią praw ogólnopaństwowych ro- 
syjskich. 


Rada Stead a. 


Londyn. — Znany publicysta Stead w 
„Review* doradza rządowi rosyjskiemu o- 
ed amnestye dla przestępców politycz- 
nych. 


W sprawie listu Puryszkiewicza. 


Petersburg.—Puryszkiewicz w „Kołoko- 
le* odpowiada Dubrowinowi, że w liście 
swym do Guczkowa nie mówił o biciu sę- 
dziów żydów. Pogromy żydowskie są tylko 
korzystne dla żydów, ponieważ po pogro- 
mach żydzi zyskują nowe prawa. Mówiąc 
o laskach gumowych, Puryszkiewicz chciał 
przestraszyć październikowców na wypadek, 
gdyby zechcieli oni przyjąć prcjekt powie 
rzania żydom urzędu sędziów. 


Głuchoniemy następca tronu. 


Madryt.—Krążą tu pogłoski, że trzylet- 
ni następca tronu hiszpańskiego jest głucho- 
niemy. Zwołano podobno konsyhum. Wia 
domości o chorobie następcy tronu zacho: 
wywane są w tajemnicy. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Baku. — W obecności naczelnika miasta, 
przedstawicieli władzy, oddziału pułku Sa- 
liafiskiezo 1 tłumów publiczności wydobyto 
z ziemi zwłoki pułkownika Waltera, 4 sze- 
regowców pułku Saliańskiego i stójkowego, 
zabitych w roku 1907. Zwłoki uroczyście 
pochowano na cmentarzu w osadzie Saliań- 
skiej. 

i Moskwa.— W sali uniwersytetu odbyło 
się zebranie organizacyjne moskiewskiego 
T-wa prawniczego. Na zebraniu byli obecni 
rektor uniwersytetu i przedstawiciele T-w 
naukowych Moskwy i Petersburga. Na preze- 
sa T-wa wybrano profesora Aleksiejewa. 


26 członków moskiewskiego komitetu partyi 
s-r. 4 zostali skazani na zesłanie do Sybe- 
ryi, 14 na osadzenie w twierdzy pa czas 0d 
8 miesięcy do 4 lat. Wśród tych ostatnich 
poddany angielski Uatson na rok i 4 mie- 
siące. 10 oskarżonych uniewinniono. = | 

Petersburg. — Ministerstwo sprawiedli- 
wości wnosi do Dumy Państwowej projekt 
zrównania mężczyzn i kobiet w prawie dzie- 
dziczenia. 

Petersburg.— Walne zebranie akcyons- 
ryu:z6w handlowego banku Azowsko-Doń- 
skiego z d. 10 kwietnia jednogłośnie za- 
twierdziło sprawozdanie banku za r. 1909, z 
którego się okazało, że czysty zysk wynosi 
3,201,180 rb. Po dokonaniu wszystkich po- 
trąceń dywidenda została określona w wy- 
sokości 35 rb. na akcyę. 

Astrachań. — Poświęcono cerkiew pły- 
wającą. h 

Mińsk. — Odbyło się otwarcie wystawy 
handlowo - przemysłowej. Wystawa będzie 
otwarta w ciągu 2 tygodni. Wystawione o- 
brazy przeważnie są pendzla artystów kraju 
północno-zachodniego. 

Petersburg.—W czoraj w Ławrze Aleksan- 
dra Newskiego pochowano zwłoki zmarłej 
ochmistrzyni dworu, ks. Golicynowej. 

Połtawa. — Z polecenia senat:ra Dio- 
diulina policya skonfiskowała u handlarzy 
starszyzną dużo rzeczy żołnierskich, zaopa- 
trzonych w pieczęć i znaki urzędowe. 

Perm. — Rada miejska została powiado- 
miona przez ministerstwo handlu i przemy- 
słu, że zapomoga w kw. 800 tys. rb., prze- 
zuaczona przez miasto i ziemstwo dla poli- 
techniki uralskiej, jest niewystarczająca. 
Wobec tego rada uchwaliła wspólnie z za- 
rządem ziemskim zwrócić się do miast i 
ziemstw całego kraju z prośbą o wzięcie u- 
art materyalnego w założeniu politech- 
niki. 


Paryz. — Prezes biura wyborczego w 
okręgu Cognac został zamordowany wy- 
strzałem z rewolweru. W "ha miejsco- 


wościach przebieg wyborów był zupełnie 
spekojny. 

Zagrzeb.— Naczelnik oddziału i czło- 
nek partyi Franka, Kraniani, oskarżony 
przez posła Starczewicza o ułożenie mowy 
dla prokuratora w czasie procesu zagrzeb- 
skiego, zaprzecza temu, dodając, że dostar- 
czył on prokuratorowi rękopisy, zawierają- 
ce tylko dane historyczne, dotyczące sprawy. 

Paryż.—Roosevelt wygłosił w Sorbonie 
referat, w którym, opierając się na przykła- 
dach z historyi Francyi i Stanów Zjedno- 
czonych, wykładał swe Pogiady na obowiazki 
obywatela republiki. Prelegent EST 
o szkodzie, jaką wyżądzają Stanom Zjedne- 
cznym miliarderzy. W dalszem ciągu prze- 
mówienia Roosevelt zaznaczył, 1ż jest indy- 
widualistą, a nie socyalistą i socyalizmu, 
jako systemu, nie uznaje wcale. Poruszając 
kwestyę stosunków międzynarodowych, mów- 
ca wypowiedział się za koniecznością prze- 


du polecono utworzyć gabinet. Nastrój nie- 
przychylny, skierowany przeciw skrajnym 
nacyonalistom, wzmaga się. 

Londyn. -Według informacyi agencji 
Reutera, ministeryum spraw zagraniczny: h 
otrzymało z ambasady angielskiej w Peki- 
nie telegram konsula angielskiego w Czang- 
sza, który donosi o ponownym wybuchu 
zaburzeń, skierowanych przeciw cudzoziem 
com. Wszyscy cudzoziemcy ukryli na okrę- 
tach angielski*h. 

Bruksela. — W obecności króla, królo- 
wej, ciała dyplomatycznego, ministrów i 
członków parlamentu, została uroczyście 0- 
twarta wszechświatowa wystawa miedzyna- 
rodowa. 

Berlinn—Do „Frakfurter Ztg.“ donoszą 
z Aten: „Kreleńskie zgromadzenie narodowe 
ma być zwołane d. 26 kwietnis. Nie zważa- 
jąc na groźby turków, wszystkie partye je- 
dnomyślnie żądają, aby posłowie-chrześcija- 
nie złożyli przysięgę królowi greckiemu. 

We wtorek przyjeżdża z Korfu grecki 
następca tronu z rodziną. Ludność zamierza 
urządzić mu owacyjne przyjęcie. 

Bukareszt. — Został ogłoszony dekret 
króla o zamknięciu sesyi parlamentu. 


stanęli obozem we wsi.ch Ribam i Jez er- 
cach. W Feryzowiczach pozostał jeden 
pułk. 

Salaniki.—Naczelnicy dywizyi 3 korpu- 
su odbywają w dalszym ciągu narady. Krą- 
Za pogłoski o tendencyi ogólnej pokojowej. 
Jeden tylko Dżawid basza nalega na zasto- 
sowanie resresyi i zwiększenie ekspedycyi 
do 50 tys. żołnierzy. W okolicy Elbassana 
ludność wyraża swe niezadowolenie z 
wprowadzenia nowego podatku. W Spacie 
mieszkańcy napędz li poborców podatków, 
skutkiem czego postano tam oddział 
zandarmeryi i żołnierzy. Do Salonik na - 
plynely anstryackie statki — pancernik „Ar- 
cyksiążę Ferdynand Maks* i torpedowiec. 

Saloniki. — Powstańcy gromadzą się w 
okalicy Podrymu i w pobliżu drogi do Pry- 
zrenu. Liczebność oddziałów powstańczych 
wynosi obecnie 8,000 osób. 


KRONIKA. 


Lalondariyk 
‘sit 12 (25) Wiktora M. 


Nicea. — Sześciu awiatoröw dokonało | Jutro 13 (26) Hermeneyildy Kró!cw. 


wczoraj wzlotu nad morzem na przestrzeni 
24 kilometrów. Pierwszym stanął u me- 
ty Latham (w ciągu 11'/: minut, następnie 
Duuray, Wanderborn, Jefimow, Chowee i 
Rolle. Po skończenia popisu, awiator Rim 
sdic usiłował dokonać wzlotu próbnego, lecz 
spadł do morza i został ocalony przez zało- 
gę torpedowca. 


Belgrad.—Król w otoczeniu ministrów 
zwiedził miejscowość w okolicy Kragujewa- 
cza, nawiedzioną przez powódź. Straty się- 
gają kilka milionów rb. W.oski nad brze- 
gami Morawy i część Kragujewacza zalane 
Są w.dą. Wiele rodzin straciło całe swe 
mienie. Osoby, pozbawione dachu, zostały 
rozlokowane w szkołach, gmachach publi- 
cznych i prywatnych. Poszkodowani otrzy- 
mują zapomogę z funduszów publicznych. 
Zboże na polach zginęło, Morawa pokryta 
szczątkami budynków i zwłokami drobnych 
zwierząt, wśród ludności popłoch, ilość ofiar 
niewyjaśniona. Serbski Czerwony Krzyż o- 
głosił zbieranie składek, Wznowiona została 
komunikacya kolejowa między Belgradem 
a Niszem. Dla przeprawy przez Morawę do 
usług pasażerew oddano pontony. 


Powstanie w Albanii. 


Saloniki.—W Albanii już się rozpoczęła 
akcya wojenna. Dn. 9 kwietnia armia skon- 
centrowana w Feryzowiczach, składająca się 
z 9 batalionów piechoty i artyleryi pod do- 
wództwem Szefket-Urgut-baszy, wyruszyła 
przez Stimlę po drodze pryzreńskiej, Pomię- 
dzy wsiami Stimla a Godancami wyaikto 
pierwsze starcie z albańczykami. W ciągu 
godziny artylerya bombardowała wsie Go- 
dance i Raczak. W nocy wojsko rządowe 


stanęło obozem w Stimli. Albańczycy tej|* MN © 


Wsetód siohen gods. 4 m. 54. 
Zachód słońca gody. 7 m. 04 
Diagoss dnia gods. 14 m, 10. 


— POZARY. Onegdaj w nocy wybuchł pożar 
w domu D. Mankowicza przy ul. Konstantynowskiej 
Nr. 55. Pożar został stłumiony przez straż ogniową. 

Wczoraj około godz. 4 rano wybuchł pozar w do- 
mu Nr. 67 przy bulwarzo Bil:kowskim. Spaliła si 
pralnia i warsztat stolarski. 

— KRADZIEŻE. W domu Nr. 26 przy ul. Me- 
zygorskiej nieznani złodzieje. zrobiwszy wyłom w $cit- 
me i podłodze, skradli zs skiepa E. Cha uka na 250 
rb. towarów żywnościowych, 

Pezy ul. Maryjsko-Biazowieszczeńskiej złodzieje 
skradli z mieszkania Cirul Meszewca i Brozniewa różne 
rzeczy na sumę 150 rb. 

W ciagu dn'a wczorajszego dokonano kradzieży 
w mieszkaniach: >. Udowenko (al. Lwowska Nr. 26); 
R. Rudnickiej (ul. Lwowska Nr. 66); W. Gajkowskie- 
«o (nl. Dorchozycka Nr. 27), M, R gowcewnj (ul. Ma- 
żygorska Nr. 51) i E. Wowczenko (ul. Basejna Nr. 5). 

— ARESZTOWANIA. Policya śledcza areszto- 
wała uczesiuików kradziezy, dokonanej w lokalu T-wa 
dobroczynoosri (<Błagotworitielnoje obszczestwo>): Ro- 
diona Sidorenko, Ksenię l’edorenko, Polikarpa Afana- 
senko i Helenę Bondarenko. 

— SKUTKI PWANSTWA. W doma Nr. 70 
przy ul. Złatow towskiej zmarł nagle Archi» Rojko, w 
wivku Jat 30. Lekarz Skoustatował, iz zgon nastąpił 
wskutek zatrucia organizmu alkoholem. 

— RABUNEK. Onegdaj + rabusiów napadło na 
rogu ul. W. Wasylkowskiej i Zrlahskiej, około godz. 
10 wiecz. na p. M. Tołimaczewą. Grożąc pani T. noża- 
mi, złaczyńcy zrabowa!i jej pieniądze i suknię, poczem 
zemkn:li. 

— TRUP DZIECKA. Na strychu, w d. Nr. 13 
przy ul. Niznij Wał, znaleziono trup nowonarodzonego 
dziocka. 

— OGLĘDZINY SANITARNE. Komisarz cyrkulu 
łybedzkiego, Cybenko i lekarz sanitarny Sokołowski 
dokonali oględzin sanitarnych w szynkach i piekarniach 
przy ul. W. Wasylkowskiej. Spisano protokoły w szyn- 
ku Siergiejewa w d. Nr. 113 1 w piekarni lsakowa w 


ści dzienniki przypominają, że przed laty trzydziestu 
kilku pojechał? był Leszczyński do Moskwy i tam wy- 
stąpił gościnnie w jakiemś przedstawieniu na ce! do- 
hroczypny, ovrządzonem przez tameczną kolonię polską. 
Na przedstawieniu tem był dyrektor jednego Z rosy,- 
skich teatrów, Zachwycony świetnymi warunkami, jā- 
kie posiadał Leszczyński, jego wzrostem, jego przepię- 
knym głosem, jego ogromna inteligencyą, dyrektor ten 
zwrócił sie do niego nazajutrz z nastepujacemi słowy: 

— Żadna z Daszych scen, a jest ich bardzo wie- 
le, nie posiada aktora. któregoby można porównywać 
z pansm, a pomimo to, biorą oni wysokie honorarya 
i mają wielkie powodzenie, gdybyś więc pan mógł grać 
w naszym języku, zasypanoby cię złotem i zaszczytami. 
Przyniosłem ze sobą kontrakt, zabezpieczający panu 
szesć tysięcy na przeciąg jednego rokn. W tym okre- 
sie czasu przygotujesz trzy role. poczem wystąpisz pu- 
blicznie. 

— I pan dyrektor sądzi, że zdołam tak doskona- 
le opanować wasz język” 

— Jestem teg» pewny. Przecież już teraz mó- 
wisz pan wybornie. Naturaloic, musisz zapomnieć m- 
wić i myśleć po poiskn. 

Leszczyński pokiwał głową. 

— Ale mogę pana zapawnić, 
biał po kilkadziesiąt Lysięcy rubli. 

Losz zyński odrzekł: 

— Namyślę s519. 

Ale niedługo trwały refloksye... To >zapomnieć 
mówić 1 myśleć po polskuc obudziło w nim takie prze- 
rażenie, że o znduych układach nie mogło być mowy. 

A trzeba wiedzieć, że Leszczyński brał wtedy 
w Warszawie zaledwie 800 rubli rocznej pensyi. 


Największy MHuscroch, W tych dniach—jak do- 
noszą pisma paryskie —umarł w Auvergne sędzia pokoju 
Roland, jak się ; daje, najbardziej oi! ły i najcięższy czło- 
wiek na swincie, Ważył 253 kilogramów, obwód jego klatki 
piersiowej wynosił 1 metr 81 centymetrów, a brzuch 
nie dozwalał mu ani na chodzenie, ani nawet na jazde 
wozkiow Kaloja też nie mósł jeździć, gdyż nie mógł 
się zmieścić d» drzwi przedziału. Z pomieszkania do 
biura wożono go wózkiem osobnej konstrukcyi. Wózek 
stawiano na tyluych kołach pionowo, wpychano tuscio- 
cha do niego, a następnie przywracano wózkowi poło- 
żenie poziome i zaprzegano konie. Przed biurem wy- 
przęgano konie i w powyższy sposób wydobywano pana 
sędziego. Do trumny włożono zwłoki przy pomocy 
dzwigni. Zwłoki z tramnami cynkową i drewniauą we- 
żyły przeszło 25 centnarów, a musiano wybić otwór 
w ścianie, gdyż drzwi domu były dla nich za wąskie. 
Na cmentarz odwieziono zwłoki na wozie drabiniastym, 
gdyż karawan był za słaby. 


że będziesz zara- 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
—0:0— 
Dnia 11-g0 kwietnia 1910 r, 


Berlin. Wypłaty na Petersharg 216.35 

Kurs wokalowy na Petersburg na 8 dni —.— 

41/40/, pożyczka 1905 r. 100.60 

4°/, renta państwowa 1894 r. 80.50 

Rosy). bil. kredyt. 100 rub, . 216.30 
Dyskonto prywatne 0485 W wid 

Usposobienie słąbe. 
Wiedeń, 5%, pożyczka rosyjska 1906 r. 103.15 
Paryż. Wypłaty na Petersburg: 

Cena najniższa 265 50 

Cena najwyższa . > 267.50 

4°/, renta państwowa 1894 r. —— 

41/20/, pożyczka 1909 "r. . 100,37 

50/, pożyczka rosyjska 1906 r. . 106.50 

Dyskonto prywatne. . u 29/10. 

Usposobienie chwiejoe. 

Lendya. 5%, pożyczka rosyjska 1906 r. 1051 ją 
4'/40/ pożyczka rosyjska 1909 r. 99: 
Amsterdam 5%, pozyczka rosyjska 1906 r. 08'/, 
4"/5°/s n n 1909 r. 99), 


Romans śetiwiezny 


napisał Marek Twain. 


Była noc. Cisza panowała w wielkim 
starym zamku feudalnym barona Klagen 
sztejna. Rok 1229 dobiegał końca. Wszę- 
azie było ciemno, jedynie tylko na najwyż- 
szej wieżyczce zamku przebiyskiwalo świa- 
tło. Odbywała się tam tsjna narada. Suro- 
wy, stary baron Miugensztein siedział we 
wspaniałym fotelu, zagłębiony w myślach. 
Wre zcie przemówił czule: 

— Cérko moja! 

Młody człowiek o szlachetnym wyglą- 
dzie, odziany w rynsztunek rycerski, odparł: 

— Mów ojcze! ; 

— Cérko moja, nadeszia chwila wyja- 
wienia ci tsjemnicy, która ciąży nad twoją 
młodością. Oto posłuchaj. Moim bratem 
jest Ulrych — wielki ksigze brandenburski. 
Umierając, nasz ojciec oświadczył, że ksie- 
stwo odziedziczy ten z nas, któremu urodzi 
się syn; jeśli zaś obydwaj będziemy mieć 
córki, to spadkobierczynią staje się córka 
Ulrycha, jako starszego brats, lecz tylko w 
tym wypadku, jeśli ona nie splami swego 
imienia. J.śli zaś okaże się niegodną księ- 
stwa, to spadek przechodzi na moją córkę 
na tychże samych warunkach. 

I ja, i moja żona modlilismy się gorąco, 
by Bóg dał nam syna, lecz nasze modlitwy 
były bezowocne, przyszłaś na świat—ty! 
Byłem w rozpaczy, widziałem, że bogactwo 
wyślizguje mi się z rąk, że wszystkie na- 
dzieje rung. A jednak miałem jeszcze pod- 
stawy do nadziei; Ulrych był Już żonaty od 
Pięciu lat, lecz nie miał dzieci. Nagle przy- 
szła mi genialna myśl do głowy. Ty przy- 
szłąś na świat o północy. Widzieli ciebie 
tylko: doktór, mamka i sześć służących. W 
godzinę po twym przyjściu na świat zostali 
oni powieszeni, a z rana wszyscy mieszkań- 
cy mojej baronii szaleli z radości, dowie- 
dziawszy się za pośrednictwem heroldów, że 
baronowi Klugenszteinowi urodził się syn, 
następca wielkiego księcia brandenburskiego. 

ajemnica była święcie dochowana. Ciebie 

armiła blizka krewna i dotychczas wszystko 
szło doskonale. 

„ Gdy już miałaś 10 lat, Ulrychowi uro- 
dziła sie również córka. Byliśmy strasznie 
zmartwieni, lecz pokladalisıny nadzieje w 
ospie, szkarlatynie, doktorach lub innych 
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naturalnych wr.gach dzieciństwa. Niestety! 
Czekało nas rozczarowanie, rosła ona i roz- 
wijała się. Niech będzie przeklęta. 


cha, czyż nie mamy syna? Czyż nasz uko- 
chany Konrad nie jest przyszłym wielkim 
księciem. Obecnie brat zestarzał się, osłabł. 
Sprawowanie rządów księstwa jest już dla 
niego ponad siły i on życzy sobie, byś obję- 
ła obowiązki następcy tronu. Twoja służba 
gotowa do drogi, ty jedziesz dziś wieczorem. 

Słuchaj mnie uważnie i zapamiętaj 
każde słowo. Istnieje prawo. równie stare, 
jak Niemcy, które opiewa, że w razie jeśli 
kobieta wstąpi choćby na chwilę na stopnie 
tronu wielkoksiążęcego, przed ukoronowa- 
niem w obecności narodu, musi ona umrzeć. 
A więc bądź skromna. Przed koronacyą 
nie siadaj wyżej miejsca pierwszego mini- 
stra, które znajduje się u stopni tronu. Tru- 
dno przypuszczać, by nasza lajemnica była 
kiedykolwiek wykryta, lecz w tem życiu 
zdradzieckiem zawsze lepiej być ostrożaym. 

— Ach ojcze! A wieo to dlatego Zy- 
cie moje jest ciągłem kłamstwem. Poc62 
ja muszę pozbawiać moją nic nie winną ku- 
zynkę jej praw? Wybaw movie od tego, ojcze, 
ulituj się nad twojem dziecięciem. 

— Jakto, złe stwirzenie! Wee taka 
jest twoja wdzięczność za t) szczęście, ja- 
kie tobie zgotowalem? King się na kości 
mego Ojca, że twe sentymentalne westchnie- 
nia źle pasują do mojej decyzyi. Ruszaj bez- 
zwłocznie do wielkiego księcia i strzeż sie, 
nie myśl nawet o zburzeniu moich planów. 

Taka była rozmowa w wieży. Trzeba 
dodać, że łzy i błagania dziewczęcia były 
płonne, nic nie mogło wzruszyć upartego 
starego barona. I z ciężkiem sercem rycerz 
Konrad przekroczył próg zamku i wyruszył 
w Se W towarzystwie wasalöw, rycerzy 
i sług. 

Po wyjeździe córki stary baron zamy- 
slit się, a potem, zwracając sie do swej za- 
smuconej żony, powiedział: 

Imość, sprawy nasze idą doskonale. 
Trzy miesiące temu posłałem do Branden- 
burga hrabiego Decyna i dałem mu piekiel- 
ne polecenie. Jeśli nawet on nie potrafi go 
wykonać, to wygramy nawpół, jeśli zaś po- 
trafi to uczynić, to nic w świecie nie prze- 
szkodzi naszej córce stać się księżną, gdy- 
by nawet zły los przeszkodził jej stać się 
księciem. 

— Moje serce jest pełne zlych prze 
czuć! Ja się lekam. 


Lecz 
zresztą wszystko jedno. Wszak my jeste- 
śmy spokojni. Dlatego bo, cha, cha, cha, 
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— Wstydź się, imość, niech wrony so- 
bie kraczą. ldźmy lepiej spać i marzyć o 
potędze Brandenburga. 

— W sześć dai potem we wspaniałej 
stolicy Brandenburga  rezbrziiały radosne 
okrzyki narodu. Przybył Konrad, micdy 
następca tronu. Serce starego księcia było 
przepełnione radością na widok wspaniałej 
piękności i czarujących manier Konrada. 
Olbrzymie sale pałacu pełne były dwora- 
ków, którzy zgrumsdzili się, by powitać 
Konrada, wszędzie widniały wesołe oblicza 
i szczęśliwa przyszłość księstwa zdawała się 
być zabezpieczona. 

Lecz w jednej z oddalonych sal pałacu 
rozegrywala się taka scena; koło okna sta- 
ła jedyna córka księcia, Constanza. 

Miała ona oczy zaczerwienione 1 opu- 
chnięte od tez; była ona sama jedna i mó- 
wiła głośno łamiącym się głosem. 

— Boże, co ja narobiłam! Poco przy- 
jeżdżał ten okrutny Decyn. Księstwo dla 
mnie stracone! Pokochałam go, jakkolwiek 
wiedziałam, że ojciec nie pozwoli mi 
być jego Zona! Jak ja jego nienawidzę! Ja— 
szaleję!.. Wszystko strącone. 
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Upłynęło kilka miesięcy. Cały naród 
wysławiał mądre rządy Konrada. Stary ksią- 
że powierzył mu wszystkie sprawy pań- 
stwowe i gprzysłuchiwał się z radosną du- 
mą, jak jego następca wygłaszał mowy i 
wydawał wyroki sądowe z miejsca piorw- 
szego ministra, Zdawało się, że niema szczę- 
slıwszego człowieka, niż Konrad; nie było 
jednak tak w istocie. Widział o1 z przeraże- 
niem, że Constanza zajęła się nim, a było 
to nadzwyczajnem niebezpieczeństwem. Wi- 
dział również, że stary książe pochwalał u- 
czucie swojej córki i marzył o ich małżeń- 
stwie. Konrad zaczął unikać,swojej kuzynki, 
lecz oczywiście, im- więcej jej unikał, tem 
więcej szuksła ona jego towarzystwa i 
szpiegowała każdy jego krok. 

Tak dłużej trwać nie mogło, wszędzie 
tylko o nich mówiono; książę zaczął się nie- 
pokoić. Konrad chudł wskutek ciągłego 
wzruszenia. 

Pewnego razu, wychodząc z galeryi o- 
brazów, spotkał sie z Constanza, która 
schwyciła go za ręce i zawołała. 

— (Csemuż uciekasz odemnie! Cóż ta- 
kiego powiedziałam lab uczyniłam, by cię 
rozgniewać? Nie gardzZ mną, Konradzie. uli- 
tuj się nad mojem zbolałem sercem! Nie 
czuję sią na siłach, miłozeć dłużej, kocham 


cię, Konradzie, moje serce przepełnione jest 
tą miłością. 

Konrad jęknął: bladość śmiertelna po- 
kryła jego rysy. Odtrąciwszy rozpaczliwym 
gestem dziewczynę, zakrzyknął: 

„Nie rozumiesz, co mówisz! To niemo- 
żliwe! ... i uciekł, jak zbrodniarz, pozosta- 
wiając ksigzniczze w niemej rozpaczy. 

W kilka minut później Constanza oc- 
knęła się. oczy jej zapłonęły gniewem. 

— Omyliłam się! Oa z pogardą przy- 
jął moją miłość. Odtrącił mnie, jak psa. 

Czas płynął, Wyraz bólu nie schodził 
z twarzy córki dobrego księcia. Konrad zaś 
przyszedł do siebie, wzrok jego gorzał da- 
wnym ogniem i rzą*ził w dalszym ciągu 
księstwem z mądrością. 

Lecz oto nagle krążyć zaczęła dziwna 
pogłoska, która wzrastała, rozwijała się i 
przedostała się wreszcie do wszystkich za- 
sątków państwa. Wszędzie szeptano z cicha. 
Córce księcia urodził się syn. 

Gdy pogłoska ta doszła do uszu baro- 
na Klugensztema, powiał on trzykrotnie 
swoim kaskiem z piórami i zawołał: 

— Niech żyje książę Konrad! Decyn 
spełaił wspaniale swoją misye i zasłużył na 
dobrą nagrodę. Szerzył on wszędzie gorliwie 
fatalną wiadomość i w ciągu 48 godzin nie 
było człowieka w baronii, któryby o niej 
nie wiedział. 


Rozpoczął się proces. Wszyscy dostoj- 
nicy, hrabiowie i baronowie Brandenburga 
zgromadzili się w sali sądu. Konrad odzia- 
ny w purpurę i gronostaje zasiadał na krze- 
śle pierwszego ministra; z obydwóch jego 
stron siedzieli sędziowie. Stary książę roz- 
kazıl sądzić swoją córkę bez miłosierdzia 
i nie zjawił się na sąd, ponieważ dni jego 
były policzone. Biedny Konrad błagał, by 
go wybawić od męczarni sądzenia swojej 
siostry ciotecznej, lecz wszystko było na- 
próżno i był on udręczony, zbolały. Lecz 
zato ojciec jego tryumfował. Nie chcąc być 
zauważonym przez syna, siedział w tłumie 
baronów i tryumfował. Gdy wszystkie u- 
przednie formalności zostały ukończone, mi- 
nister sprawiedliwości zwrócił się do Con- 
stanzy. 

„Podsądna, wstań! 

Nieszczęśliwa księżniczka wstała przed 
swymi sędziami. Minister mówił: 

— Tutaj w obliczu sędziów dowiedzlo- 
ne zostało, Ze, nie będąc zamężną, miałaś 
syna. Według naszych starych praw prze- 
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stęzstwo takie karane jest śmiercią. Jedy- 
ny jest środek uniknięcia śmierci, oznajmi 
ci o nim nasz przyszły ksigte Konrad. Stu- 
chaj uważnie. 

Konrad wzniósł swe berło, a jego 
serce ściskało się z żalu, litując sie nad nie- 
szczęsną. Otworzył usta, by przemówić, lecz 
przerwał mu spiesznie minister mówiąc: 

. — Nie z tego miejsca Wasza Wyso- 
kość! Prawo wymaga, by wyroki na dostoj- 
ne osoby ferowane były tylko z wysokości 
tronu wielkoksiążęcego. 

Konrad zadrżał. 

Zadrżał również baron Klugensztein. 

Konrad nie był jeszcze koronowany. Wahał 
się on, blednąc z przerażenia. Trzeba się 
jednak było zdecydować. Już i tak spoglą- 
dano na niego ze Żdziwieniem; jeszcze chwi- 
la wahania i mógłby wzbudzić podejrzenie. 
Wszedł więc zwolna na stopnie tronu, 
wzniósł berło i powiedział: 
Oskarżona! w imieniu wielkiego 
księcia Ulrycha spełniam swą powinność. 
Na mocy dawnego prawa kraju, możesz 
uniknąć śmierci jedynie w tym wypadku, 
jeśli wydasz w ręce sprawiedliwości swego 
wspólnika. Ratuj się więc i uczyń tu! 

Uroczysta cisza zapanowała w sali 
tych słowach, taka ci za, że zdawało się, iż 
słychać bicie serca. 

Księżniczka odwróc ła się zwolna, oczy 
jej zabłysły nienawiścią i, wskazując na Kon- 
rada, powiedziała ona: 

— Tyś moim wspólnikiem. 

Widmo nieuniknionej zguby stanęło 
przed Konradem. Co mogło go ocalić. By 
się uniewinnić, musiałby wyjawić swą tajem- 
a kobieta, która nieukoron. wana 
wstąpiła na stopnie tronu, musiała umrzeć. 
Równocześnie i Konrad, i jego surowy oj- 
ciec padli bez zmysłów, jak podeieei. 


Ani tutaj, ani gdziekolwiek indziej 
czytelnicy nie dowiedzą się dalszego ciągu 
tego tragicznego opowiadania. Powiedziaw- 
szy prawdę, postawiłem swego bohatera w 
takie położenie bez wyjścia, że nie widzę 
żadnego sposobu ocalenia go. Dlatego umy- 
wam ręce i pozostawiam moim czytelnikom, 
by mnie wyręczyli; ja zrzekam się dukon- 
czenia tego opowiadania. 
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